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M o c  z w  y c z a i u,
( Dokończenie.)

U w a g i  Sykesa skutkow ały  ; bytnością  ieg o  
p o k r z e p io n y ,  z a c z ą ł  p iz y c h o d z ić  do siebie. 
B l is k o  tygodnia b aw ił  z nim S y k e s , n areszcie  
g d y  okręt z  portu  o d b i ia ł , w e so ło  p o że g n a ł  
wiernego przv ia c ie la  1 te g o ż  je s z c z e  w ieczo ra  
z pomyślnym wiatrem odpłynął.  Z a le d w ie  się 
u y r z e l i  na w y so k o śc i  m orza a iu ż  wiatr z m ie ­
n ił  się w  g w a ł to w n y  w ic h e r .  Pow sta ła , burza  
zmusiła ich za w in ą ć  do D ouglas  na w y s p ie  
M an  i .  tain czekać  p o g o d y .  L e c z  le d w ie  w  
w y p łr n ę l i  z  p^rtu , g d y  z n ó w  stra sz liw y  w iatr  
p o w sta ł  k tóry  okropn ie  m iotał okrętem. N e 
z w ię k s z e n ie  n ie s z c z ę s n e g o  ich stanu pokazała 
stę w .  o k rę c ie  szpara y w s z y s c y  m usieli pom ­
p o w a ć  w r z u c iw s z y  c z ę ś ć  ładunku W in o r z e .  i  
n asz  starzec nie p r ó ż n o w a ł ,  ow szem  nie od­
stępnie p ra co w a ł  u pompy , ale z  małym skut­
kiem  ; cora z  w ię c e y  lało się do okrętu w ody i 
iu ż  zw iątpion o za p e łn ię ,  a że b y  grożącem u nie- 
b isp ieczeń stw u  uyść i do portu  zaw in ąć można.

Stary  B e l l ,  fyżóry nie w  ied n ey  znaydy- 
Wał się b u r z y ,  nic po m yśln eg o  nie r o k o w a ł ,  
o w sze m  zd a ło  mu się , iż  b y łb y  b esp ie czn iey-  
szym  w śró d  Atlantyckiego- m orza , Kilkaset mil 
od lądu , lu b o  bałwany w z n o s i ły  się  ku o b ło ­
kom  , iak na tey  cieśninie , g d z ie  ty lko kiedyś 
n ie  kiedyś ale z taką gw ałto w n o śc ią  okręt z a le ­
c a ł y ,  iż  wody w s z ę d z ie  pe łno  a ster p raw ie  
n ie  użytym . O b ia w ił  ż eg larzo m  , ż e  się lęka 
zalonienia  ok rętu . Z  zm rokiem  rozc ią g ła  się  
griiba-ingła  , g r o ź n ie  św ista ły  w ic h ry  i d e s z c z  
la ł  strumieniami. Kapitan r ó w n ie  iak m a jtk o ­
w ie  w  śm iertelney zostaw ali  t r w o d z e ,  n a r e sz ­
c ie  w p a d ł okręt na piaski i u g r z ą z ł ; p o łą c z o ­
ne usiłowania maytków i p o d ró żn iąc ych  r u s z y ć  

nie zdołaty . N adto  maszt g łó w n y  b y ł  bd 
p io ru n ó w  strzaskany. Z  daiein u y rze li  się 
zsp ędzoriem i ku p o łu d n i o w i , o mile ty lko  od 
miasta A r h lo w +  w y s tr z e l i l i  kilka razy  na znak 
gw a łtu  le c z  z  nikąd ża d n eg o  ratunku. C ały  
dzień  na p r ó żn o  strzelano. N aJto n iec , p o -  
s . t z e g ł s z y  K a p ita n ,  ż e  p o ło w a  o k r ę tu iu ż  w

•w odzie,  po sta n ow ił  op uścić  g o  i w  tern c e la  
sp u szczo no  łó d ź .  J o h n  B e l i  p rzed staw ia ł  Ka­
p itan o w i , ż e  łó d ź  na takiem m orzu u lrzy.r .sć  
się nie b ęd zie  w  's tan ie, r a d z i ł  kilka g o d z in  
z w ł o k i , aż  c o k o lw ie k  b u rza  u s ta n ie , i le  ż e  
w iatr tyolnieć z a cz y L a ł ;  lec z  Kapitan ośw iad ­
c z y ł ,  i ż  p.rędzey, iakby J  o b n m yślał i  tak p e w n o  
w  okręcie  z g in ę ć b y  musieli, a w ię c  w o li  o d w a ż y ć  
się na zg u b ę  nie pew ną. Tah w ię c  z maytkami i 
z podróżnemu w sia dłszy  w  łó d ź  , z  okrętem i 
starego J o h n a  o p u ś c i ł , k tóry  na pokładm© 
zostać  wolał Łó,Jź była .p rz e ła d o w a n a , u ż y ć  
n aw et w io s e ł  b y ło  n ie p o d o b n a ; łubu  ż a g e l  
śoiąguioiio',  p r z e c ie ż  , .ani i e s z c z e n a i o  p r ę t ó w  
od ohrętu nie o d d a lo n a , g w a tto w n e m  u d e r ­
zeniem  porwana i  p r z e w r ó c o n a ,  w szysthicli  
oddała b ezd en u ey  morzn p rzep aśc i.

Im boleśniey  p r z e r a ż a ł 's in u tu y  ten  w id o k  
serce starca ,  tern gorącięjr d z ię k o w a ł  B o g u ,  
ż e  tnu p o z w o l i ł . t o  n ieuch ron ne n ie b p sp ie cze ń -  
stwo p rzew id z ieć . .  W  tych a ayw yższem u  d z .ęh -  
czynieniach p rze trw a ł  na okręc ia  dzien 1 i  n cc *  
lu b o  w  tym czasie  burza iu ż  była  ustała; m o­
r z e  ieanak b y ło  ie s z c z e  b ardzo  aiespo hoyne. 
N a  r e szc ie  z a c z ę ło  s ię  w yp n gad zać  , a w s z y s t ­
ko o żysiia iące  słońca prom ienie w la ły  w  s e r c e  
o p u szczon e go"  J  o h na. balsam p o cieszen ia .  W  
spokoynieyszym . stanie- d uszy  p o k r z e p i ł  i  c iała  
om Jlałe  siły. D o p ie r o  z a czą ł  rozmyślać- nad 
sposobami św o ie go  ratunku i o p u szczen ia  o -  
kretu. Kaiuta była w  naylichszym  stanie i na 
p ó ł  wodą zalana. D osta ł  się do m agazynu i 
z n a la z ł  w  nim z wit/Iką po ciechą  rozihaite r z e ­
m ie ś ln ic z e  n arzędzia ,  z a p a s .d e sz c z e k ,  sz u m ó w  
j g w o ź d z i .  Po-zbiiał i p o w ią za ł  d e sze zk i  i u- 
r o b i ł  z  niemałą pracą n ie z g o rs z ą  tratew kę , na 
którą c z ę ś ć  z n a le z io n y c h  w  sp iża rce  o k ręto-  
w e y  n ap oiów  i ż y w n o ś c i ,  w y łó ż y ł .  W z i ą ł  te ż  
i  kilka w io s e ł  z  o k i ę t u , a O patrzyw szy tra­
te w kę  sw oią  w sto sow n y żagie l  z r o b i ł  d z ie ło  
ie ż e l i  nie doskonałe ,  to do ratunku 'w takiem 
p o ło żen iu  b ardzo sto sow n e , na Którera n ie  
z ip o m in a ia c , iak się r o zu m ie  , s i 'e rn e y  s w o -  
iey  to w a rzys zk i  B e s t , op u śc i ł  o k ręt.  M aiąc  
sp okoyne m orze i przyiazuą p o g o J ę  , u s i ło w a ł  
iie m ó g ł  dostać się  do p o r t a  A r h l o w ,  lecz: go

X



gn inął, b o  ucz w iatr  b y ł  pomyślny , nie zdoła! 
p r z e c i e ż ,  iahby chciał b y ł  sterować i  za p ę­
d zo n y  hu p o łu d n io w i mil hilha na małe od- 
e w :sho , w y lą d o w a ł  ; g d z ie  p a d łszy  na holana 

akładał d z ię k i  Bgi. ; że  go  w y b a w ić  raczył.
N ie  daleko od b rz e g u  u y rza ł  lu d z i  , z b l i ­

ż y w s z y  się do nich i d o w ie d z ia w s z y  się g d z ie  
i e s t ,  u p ra sza ł ,  aby mu w skazali  dóm gościn ny  
w  htórymby się ob su szyć  i  w y p o c z ą ć  m óg ł.  
N a  co naystarszy z nich : „d o m u  tu g o śc in n e­
g o  nie m sir .y , m .yb liższy  w  A r k l o w , e z te r y  
mile ztąd ku za ch o d ow i ; ale ie ż e l i  m ożesz  
p r z e y d ż  kilka stay z  tą eto kobietą , znay- 
d z ie s z  w m oiey chatce o g ie ń ,  p r z y  którym 
się o s u s z y ć ,  i czystą sloinę na którey w y p o ­
c z ą ć  m o ż e s z . "  I z  w ieśniaczą  gościnnośćią  
“t z e c z e  daley z w r ó c iw s z y  się do żo n y  : „ B a r ­
baro , w e ź  tego staruszka z sobą zp a rz  ś w ie ­
ż e g o  m lek a ,  n ie ch  się p o k r z e p i  r w y n o czn ie  
u nas. “  John  p o d z ię k o w a w s z y  ludzkiem u 
■wieśniakowi p r z y la ł  ofiarowany sp oczyn ek. 
S z c z ę ś l iw y  7. m ożn ości  w y w d z ię cz e n ia  się p o ­
c z c iw y m  w łościan om  u p ra sza ł ,  aby się z  nim 
ku b rz e g o w i  , u k tó re g o  tratew  swoią zosta­
w i ł , udali. Cała rodzina p o sz ła  za Johnem  
na b r z e g  z kąd tak ż y w n o ś c ią ,  iak po trze bn e-  
rni w  g o spo da rstw ie  n arzędziam i obdarowani 
Avesoło do domu w ró ci l i .  John  pokazał im w 
■oddaleniu b ęd ący  skołatany o k r ę t , k tóreg o  
p r z ó d  i c z ę ś ć  masztu d o y r z e ć  m ogli .  “ O to ż  
d o b rz y  l u d z ie !  wystnraycie się ó c z ó ł n ,  iak 
ty lko s p o c z n ę ,  p o p łym em  do o k r ę t u ,  g d z ie  
p r z y z w o i t s z ą  w a sze y  lu d zko śc i  nagrodę znny- 
d z ie c ie  ; iest tam bow iem  , ir.imo zapasu ż y w ­
ność! , ładunek tow a rów  S ch eff ie ld sh ich  i iYIan- 
chesterskich . O c h o c z o  w r ó c iw s z y  do d o m k u , 
go sp o dyn i  ro zn ieciła  o g i e ń , p r z y  którym  się 
J o h n  osuszył.  W  krotce zastawiano stó ł  kar­
toflami , mlekitein i żyw n o ścią  z tratwy p r z y ­
niesioną. P o  bankiecie u w ieśn iaków  nie z w y ­
c za jn ym  w d zię c zn a  g o sp o d yn i  nważaiąc iuż  
J ohn a nie ty lko iaho gościa  ale i d o b ro czy ń cę  
za ię ła  się nsfaniem iak m ogła , n ayw ygodn iey-  
s z e g '  staruszkowi sp oczyn ku. Iu ż  i s łonce od 
g o d z in  kilku o g r z e w a ło  z i e m i e ,  in ż  i z pola 
do  chatek w racali  w ie ś n ia c y ,  a John  ie s z c z e  
dob ro czyn n ym  snem uśpiony s p o czy w a ł.  O b u ­
d z iw s z y  się nahoniec , c z u ł  się d ługiem  i spo- 
koynym  snem p o krzep ion ym  i r z e ż w i e y s z y m , 
ale się uskarża ł  na b ól w boku i w p ie rs i;  
o w sze m  p o kasz liw ał i  n ieco k r w i  w y rzu c a ł.  
P r z e p r o s iw s z y  zatem , ż e  iu ż  z nimi do o k rę ­
tu udać się nie m o ż e ,  p o że g n a ł  Judzkich w ie ś ­
n ia ków . Z  tąd za n o co w a w szy  w  mieście W i i -  
l o w  pociągnął ku D u b lin o w i.  L u b o  w  boku 
b ó l  n ie  ustawał 1 krew* w y r z u c a ł ,  iednak unie­

siony chęcią wV m y p r ę d z e y  Stanąć xr B e l f a s t ,  
mnie.y na swoją słabość b a c z n y ,  b e z  p r z e r w y  
odb yw ał daley zam ierzoną p o d ró ż .  P o  długim  
p o ch o d zie  p r z y b y ł  nahoniec do B e l f a s t , ieoZ 
z ureirafyin żalem u s ły s z a ł ,  że  p u ł k , . n a  
tydzień  p rzed  ie g o  p rzybyciem  do G lon m eł 
w yciągnął. A c z k o lw ie k  iuż bardzo b y ł  sła­
b y m , nie odstraszy ł  się  p r z e c ie ż  dość d łu­
gim ie s z c z e  pochodem  , n ic  w  nim nie z d o ła ­
ło  p rzytłum ić  ż y w e y  c h ę c i  w id zen ia  znown, 
s w oiego  ukochan ego p u łk u ,  w  którym  w ie k  
m łodociany p r z e ż y ł ,  i  w  k tóreg o  bliskości  u- 
m ierać iego go rą cem  ży cze n ie m  b yło .  N re z  
innieyszym  zapałem  p u ś ci ł  się w  d alszy  p o ­
chód i w  dni kilkanaście , g d y  iuż pn łk  r o z ­
b ił  namioty stanął w  g łó w n e y  kw aterze .  G d y  
naraz następn lącego rana p r z y  paradzie  p o ka ­
za ł  s i ę , O f f ic ie ro w ie  za le d w ie  o czom  swoim  
w ie r z y l i .  N ah o n iec  z  zadnmieniem i l itóścią 
u s łyszeli  J o h n  a trudami i p rzygod am i dalekiey  
p o d r o ż y ,  boleściam i w  boku i w  p ie r s ia c h ,  a 
n aybardziey  tęshnotą o słabio nego  i n ie zm ie r ­
nie zm ien ion ego  przem aw iaiącego  ze  łzam i 
w  te słowa : ,, c z y l iż  się ie s z c z e  p ie  p r z e ­
kon yw a cie  P a n o w ie  , ż e  ż y ć  b e z  p ułku  da­
leki  nie m ogę ? a za l iż  t e r a z ,  g d y  mi i u ż ,  
c z u ię  to d o b r z e ,  w  krótcS ży c ie  za k o ń c zy ć  
pi-zyydzie, u litu jecie  się b ie d n e g o  starca i p o­
z w o l ic ie  w hlishósci pułku , w ra z  z w ie r ­
ną moią B e st  sp o czą ć  kościom  i  n ie  ra­
c z y c ie  odm ów ić  z w ło k o m  w o y s k o w e g o  p o ­
g r z e b u .  Stało  się iak p r z e w i d z i a ł ,  coraz b y ł  
s łabszym  i w  krótkim czasie  p r z e n ió s ł  się do 
w ie c z n o ś c i .  Z w ło k i  iego  nie  hompąniia iego  
ale cały  pułk  z e  w szystkim i enficierami o d ­
p r o w a d z i ł  na mieysoe w ie c z n e g o  sp o czy n ku ;  
c z e ś ć ,  którejr ani p rz e d ,  ani po nfin , nietylko 
żadnęinn s z e r e g o w e m u ,  ale żadnemn nad­
l iczb o w e m u  p ff ic ierow i nie była  w y ś w ia d c z o ­
na. T a k  zostały  n a g ro d zo n e  n iesłychane p r z y ­
w iązan ie  i wiara w  s łu ż b .e  o y c z y z n  • ! d z iś  
l e s z c z e  ze  czcią  wspoininaią J o h n a  B e l l ,

E l w i r a .
( B a 1 a d a . )

G l z i e  San  rączym  p ły n ie  b iegiem  
N a d  ie g o  roskoszuym  b rze giem  
W z n o s i ł  zainek g r o ź n e  s z c z y ty  
P y łe m  daw n ości  okryty.
Tam  mieszka! JBojumir siniały 
P o ś r ó d  zw y c ię s tw  osiw ia ły .
N a  ło n ie  nadobney żon y  
Z n ie r a ł  trudów sw o ic h  p lo n y .
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Kc chał ią nad w łasn e  l y c i e  
L e c z  za w iść  dybiąca sk ryc ie  
Chciała, z e r w a ć  w ę z ł y  iu b s  ■ 
P r z y s ię g ła  F i w i r z e  z g u b ę .

B ojom ir  iadąc na w o y n ć  
K azał  sw e g o  za p rzą c  bonia 
A  z e b r a w s z y  szyk i  zb ro y n e  
S p ie s z y ł  na Chocim skie  błoniu 
Żegnaiąc  E lw i r ę  drogą 
R z e k ł  ie y  : » N i e  przyym u y  n ik o g o
* M ieszkay w  mym zamku samotnie
* la p o w r ó c iw s z y  do domu 
» O całon  od w o y n y  grom u
» N a g r o d z ę  ci to stokrotnie « —

D łu g o  E lw ir a  cn otliw a  
D o trzy m yw a ła  mu w iarę  
K ę d y  stały baszty stare 
T a m  p f z e z  d zień  cały p rze b y w a  
Tam  z przyyściem  k ażd e g o  d z io n lu  
W y g lą d a  sw eg o  małżonka.
A ż  gdy noc zasępia  ś w i a t y  
P o w ra c a  do s w e y  kou n aty .

R a z  p r z y ie c h a ł  r y c e r z  m ło d y  
P e ł e n  inamiącey u rod y  
Z a m k o w ych  o n o c le g  błaga 
Znajoma ie g o  odwaga 
W s t ę p  mu robi dp E lw ir y  
L u b y ,  h o ż y '  g r z e c z n y ,  s z c z e r y  
B y ł  od niey w idzianym  mile 
S ło d ko  sp ły w a ły  iin c h w ile  
A  w gościn ności  zapale 
O  tejn zapomniała wcale 
Z e  iey  mąż zakazał ścisłe 
P rz y y m o w a ć  cLevch  do siebie.
» C z y l iż  się « rzefiia » za g r ze b ię  
*, I w młodocianym, unysię 
,, Utłumji?, ch ęć  do zabawy 
,, 'T e in  nienad w erężę  sbiuy.
,, G d y  .się gościnną p o ka żę  
,, Nieinam z łe y  ch ęc i  w  zam iarze. |  
T a k  sama sobie przekłada 
O dtąd r y c e r z o w i  rada ,
K tó ry  w  n iebytnośći inęża 
K o rzysta  z tego zd a rzen ia  
E lw i r y  serce z w y c ię ż a  
Z g u b n e  w  niein jady rozplen ią.  
D aw n a  się wiara  zachwiała 
E lw ir a  m iłością pała.
Pu.wolną p roźb om  się staie- 
R y c e r z  r o z k o s z y  używ a  
T a rg a  m ałżeńskie  ogniw a 

—  w  r o d z in n e  w raca kratę,.

WT>rótc.fe na m ałżo nki ło n e  
W r ó c i ł  B o j o u i i  z  w aw rzyn e m  
T k n ię ty  zawiścia szaloną 
Z b ro d n ic zym  splamił się czynem . 
D o w ie d z ia w s z y  sie o zd ra d z ie  
Z ab iia  żo n ę  swą ręką 
A  nasycony ie y  inęką 
S ie b ie  p r z y  niey trupem  kiadzto

W  łon ie  skalistey op oki 
©rób ieden  k ry ie  ich  z w ło k i  
T a m  stoi kapliczka mała 
G d z ie  co rok msza się odb yw a 
A  p rzechodn ia  dusza tk l iw a ,
N ie  raz  się łzam i zalała.
T e n  napis ryty  na ścianie :
„  T u  le ż y  n ieszczęsn a  para 
, ,  P r z e z  z b y te c z n e  zaufanie 
,,  S kaźio n ey  cn oty  ofiara.
„  S ta rc ze  ! co masz ż o n ę  ładną 
, ,  N ie  puść *ey nigdy od s ie b ie  
„  G d yż  ci p r z e c h o d n ie  ukradną 

K w iatek  r o z k w it ły  dla c ieb ie . '* '

St.  J asz  . . .  hu

O  domach na szkoJy - w f o ś c i a ń s h i e .

„ S z k o ł y , "  m ó w i b ardzo słusznie w y c h o d ­
z ą c e  w  M o n a c h iu m , pismo czaso w e g o d n e  
Balety a poprat/ę w ie y s k ie y  b u d o w li  i u pięk­
s z e n ie  krain B aw arskieg o  na ce lu  m a ią c e , 
„ s ą t o  św iat1 1 k ra in ;  a dom y s z k o ln e ,  są c z c i ­
g o d n e  mieysca do kształcenia od kw ita iąceg o  
ro d u  lu d zkie go . Z  tego w z g lę d u  p o w in n y  w  
m iarę sw eg o  w yso k ieg o  celu  w y s z c z e g ó ln ia ć  
się  od itinych gminnych z a b u d o w a ń , tak co do 
po ło że n ia  inh co do okolic  i w ystaw y. A l b o ­
w ie m  m ieysca ,  w  których p ie rw ia s tk o w e ,  na­
uki o d b ie r a m y , maią w ie lk i  w p ł y w ,  tak na 
u s p o s o b ie n ie , z  którem one przyymuitnny i 
c t u ę  s w o i ą , iak na z d ro w ie  i s i ły  ciała ; za ­
l e ż y  p rzeto  na tein w i e l e , cz y l i  dom y s z k o l­
ne ,- w których m ło d z ie ż y  k w i a t , naypięh- 
ń ie y s z e  życ ia  lata p rz e p ę d z a ć  ma , są o b sz e r ­
ne , iasne i c z y s t e ,  c z y l i  małe c iem ne i b r u ­
dne. K ażdy  św ia t ły ,  nie ty lko zn ay d z ie  u p o ­
dobanie  w  widoku dom ów  szk o ln ych  p o  
w siach  , z  p o w ie r z c h o w n o ś c i  za le ca ijcych  się , 
w  w e w n ę lrz n e m  u rząd zen iu  c e lo w i  odpowia-- 
daiącyeh i z d r o w y c h ; ale p o ch le b n e  p o w e ź ­
mie mniemanie o tym kraiu , w  którym  takie 
zn ayduie. S zko ła  wfeyska , iest to W s z e c b n i-  
ea r z e ś i u e y , do p r z y ię c ia  w szystk ich  w r a ż e i
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sfiłonney m ło d z i  w ie y s k ie y ,  która w  n ie y  nie  
ty lk o  ku p o trze b ie  c z y t a ć ,  p i s a ć ,  rachunków 
i  katechizmu u czyć  się ma, ale p o w inn a razem 
zn ayd o w a ć  w z ó r  czystosć i  i p o rzą d ku j  Na co 
p r z y  kszta łceniu  w ieysk iey  m ło d z ie ż y  tern sta- 
ran n iey  b a c z e ć  n a l e ż y ,  im c z ę ś c ie y  taż w  do' 
mu r o d z ic ó w  z d z iec ien stw a  p re c iw n e  w zory  
w id z i  , a wzrastaiąc tak. się do n ie czy sto ść !  
i  n ieporządku p rz y z w yc z a ia  , iak żeb rak  do 
sw oich  brudnych łachm anów . I le ż  taki życia  
sp osób  nie iest s zk o d liw ym  vr sw oich  skutkach 
tak co do zd ro w ia ,  iak  moralności i .D ziew ica  ,, 
o d  młodu do n ie cz y sto śc i  n a w y k ła ,  c z y  to 
ia k o  g o s p o d y n i ,  c z y  iako s łu g a , ,  żad n eg o  w  
go sp o d a r stw ie  n ie  zachow a p o r z ą d k u ,  i  tak 
m ę ż o w i  iak państwu , ieże li  c iż  n ie  są t e g o ż  
sam ego sk ład u ,  w  krotce się n ie  p o d ob a . T o ż  
samo z  płcią  m ęaką- 1 tak ta ,. n ieporządku i  
n i e c z y s t o ś c i , ż e  po w iem  „ zaraza  , p r z e z  któ- 
Tą tysiące w  sw oie m  m ieniu u p a d a ia ,, p r z e ­
c h o d z i  z p o ko le n ia  na p o ko len ie .  L e c z  c z y l iź  
m o ż e  b y d ż  in a c z e y ,  p ó k i  m łódź le p sz yc h  p r z y -  
L ła d ó w  nie w id z i  ? N a le ż y  w ię c  w k o rze n ia ć  
w  nią mocne zasady i  za ró d  d o b r e g o ,  które 
■wszędzie się zn ayd u ie ,  albo.zaniedbaniem p r zy -  
t łu m io u y ,  w z n ie c ić .  D o m  s z k o ln y ,  n iech  b ę ­
d z i e  na wzór. n ay lep szeg o  mieszkalnego' domu 
w  o k o l i c y ,  a żeb y  d z ie c i  w c ześn ie  i  tego  w r a ­
żen ia  nab ierając,  nab ierały  razem smaku i c h ę ­
c i  do zam ieszk iw an ia  i  budow an ia  p o r z ą d n i e j ­
s z y c h  d o m ó w .

Teatr w e  L w o w ie .

D n ia  1 7 .  C ze r w c a  znana o p e r a :  Z a m e k  
•  a C z o r s z t y n i e ;  w  które się P .  N  o- 
w a k o w s k i  swoią kom iczn ą  grą w  r o l i  N  i -  
Ł i t - y  w y s z c z e g ó ln ia ;  i8 g o  d z ie ło  w ie lk ie g o  
m istrza  czuła L u d g a r d a .  N a łę c z a  g r a ł  P .  
R a d k i e w i c z  , a chociaż  w id o c z n e  było  
usiłowanie- te g o  artysty ,. iedn akże  n ie b y ł  to 
i u ż  P.. N o w a k o w s k i ,  2ogo S y r e n a  z  
D n i e s t r u ,  c z ę ś ć  druga; w ie le  frasze k  i n ie ­
d o r z e c z n o ś c i  sprawia uciechę ludziom  , tak-i  
ta  sztuka  pomimo' sw o ic h  l ic z n y c h  wad z  u p o ­
dobaniem  iest na s c e n ie  w idzian ą. Z a r z u c ić  
i e y  m o ż n a ,  ż e  tak m ocno w y s z y d z a  stare pan- 
®y, w sza k  n ie  w i e k ,  l e c z  s łabości  lu d zk ie  p o ­

Kedakcjia F. K r a t  t e r

w in n y  b yć  cfelem komiki. Oddaiąe iedn akże 
sp raw ied liw o ść,  trzeba p r zy zn a ć ,  ż e  s ię  n ieato- 
re  trafnie u ło żo n e  znayduią sceny. 'Taką iest 
narodowa scena, g d z ie  koza k  z  swoią rodaczką 
w y ś o ie w u ie ,  oddana z  zupełne®. znaw stwem  
e b y c z a ió w  ludu w ie y sk ie g o .  N ie  zm ordow a­
na P .  K a m i ń s k a  umiała w każdey ro li  p o ­
w szech n ie  z a i ą ć , s z c z e g ó ln ie  zaś zachw yca­
ła iako raźna ukrainka , i iako pcfczćiw y idre- 
l icharz. P r a w d z iw a  w d z ię c z n o ś ć  p ub liczn ośc i  
p r z y n a le ż y  tey artystcę , która się tyle p r z y ­
czyn ia  sw oiem i pracam i do  nadania potyabu 
tuteyszeinu te atro w i.

D nia  22. C e rw ca  znaną stnkę : F i g l a c k i  
m n i e m a n y  o y c i e c. P o w s z e c h n ie  zaymo 
wała dokładna gra P .  N o w a k o w s k i e g o  w 
ro li  starego P olak*. Nastąpiła ró w n ie  c z ę s t o  
w id yw an a, farsa . P  1 a k s a i W  e s o ł a w s k i ,  
w  k torey  także P .  N  0 w a k o w s  k 1 iako w e s o ły  
Szlacłrc ić  podlaski sw oią  grą ce lo w a ł.  W y ­
w oła n iem  starała się p u b liczn o ść  n ag ro d zić  
pra cę  te go  artysty. N a  końcu przedstaw ion o 
o b ra z  z ż y w y c h  o s ó b : U b ó s t w i e n i e  R o ­
ni u l a Z apo w iedzian a  na dzis  sztuka . N  o- 
w y  d z i e d z i c '  do p ie ro  20. wystawianą 
była. T a  gustem fraucuzkiin u łożon a operetka 
n ie w ie le  w z n ie c i ła  in t e r e s u , n aw et  ie y  aryi© 
wie b ard zo  z a ię ły .

Na dochód P .  B  e n s 0 w  ę y w ystaw iono 
2.5 znaną ż  d z i e ł  B o g u s ła w s k ie g o  te go  tw ó rc y  
teatru P o l s k i e g o ,  s z t u k ę :  O  c c i a r z .  M o ­
ralna ie y  osnowa zaw iera  w ie le  p r a w d y ,  a p r z y ­
w iąza n ie  ro d zic ie lsk ie  p r a w d z iw y  tryiuinf 
odnosi.. P .  N o w a k o w s k i  w każdey r o l i '  
p r a c o w it y ,  za ym o w ał i  tutay swoią grą. P o c z ­
c iw y  i naturalny O c c ia rz  p r a w d z iw ie  p r z y je m ­
n e  c z y n i ł  w raże n ie-  Szko d a  t y l k o , ż e  ulu- 
b io n e y  aryi „  ia sobie  pcham taczkę inoią , i 
iestem z n ią  s z c z ę ś l iw y *  n ie  to w a r z y s z y ł  iak 
z w y k le  g ło s  m uzykalny.

.Nastąpiła koinedyia w  1 a k c ie :  N a r z e ­
c z e n i .  Intryga te y  sztu c zk i  p ro w ad zo n a  ty l­
ko p r z e z  d w ie  o s o b y ,  zaw iera  dosyć kom i­
ki.  D la  m iło śc i  podeymnią k o ch an kow ie  
ró żn e  p s o ty ,  które się z w y c z a jn y m  sposobem  
teatralnym zakończaią, P  B  e n s o w a o d g r y ­
wająca p i ln ie  sw oią  małą r o l ę , została  w y w o -  
łaną..

t. —  Drukiem J. P i l  l o r * - .
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